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Wie Feuer brennt das Blut!

Richard Wagner, Siegfried



        

    



Rozdział 1, w którym Wilhelm Pisulla się przedstawia
i zakłada matelot


        
        




Był to ostatni tydzień sierpnia i lato słaniało się jak pijane, chyliło się ku jesieni tak, jak ku ziemi gną się gałęzie jabłoni pod ciężarem owoców, co to ich jeszcze nie można rwać, bo czekają października i jego pierwszych przymrozków, ale już czerwienieją pięknie, jak pierwsze liście. Drzewa już wiedzą, że kończy się życie i nadchodzą miesiące śmierci, i tylko dębom się ciągle wydaje, że jest lipiec i mięsiste liście można ku bożemu słońcu wystawiać, jakby nigdy nie miał ich ściąć mróz. 

A zetnie. 

Tego sierpniowego dnia miałem na sobie ancug wytworny, letni, z granatowej wełny tak lekkiej, że aż przejrzystej. Na ancug składały się galŏty, to znaczy spodnie, szaket i westa, czyli kamizelka, pod którą włożyłem białą koszulę angielską z nowoczesnem, miękkiem i na stałe przyszytem kołnierzykiem. Kosztowała mnie ta bielizna fortunę, podobnie jak ubranie, bo jestem, jak to moja mamulka mówili, bez sympatii, taki raczej paradzista i galant. 

Pod koszulą na szyi nosiłem zawsze złoty medalik z Świętą Anną Samotrzecią albo Selbdritt, który jest po mojej mamulce pamiątką. Za matkę ani za medalik nie zapłaciłem ani grosza, jak to zwykle w życiu bywa, sporom dał za krawat, com go pod szyją zawiązał był tego ranka, ekscentryczny i jedwabny, we wzory tureckie, weń zaś wpiąłem skromną szpilkę srebrną, z główką z maleńkiem rubinem, co ją, wstyd przyznać, zdjąłem kiedyś z trupa, bo żal mi było, żeby kto inny wziął, Pan Bóg mnie za tę małość już dość pokarał, więc szpilkę nosiłem i nosił będę, jeśli tylko życie nie zmusi mnie, bym ją przedał. Pończochy miałem czarne, jedwabne, cieniutkie, najlepszego gatunku i trzewiki niskie, bo przecież lato. 

Tak było tego sierpniowego dnia, nazywam się zaś Wilhelm Pisulla i mam dwie dusze, ale o tem może później. Prócz stroju mam również ciało, które wieńczy głowa. Ciało moje jest raczej szczupłe, ciągle całkiem sprawne, mimo że obchodziłem już czterdziesty piąty gyburstag. Włosy też mam dalej ciemne i gęste, zaczesane z przedziałkiem, rzednące tylko nieco nad skroniami i tam z lekka już siwiejące. Pochlebcy mówią mi, że wyglądam i noszę się jak Theodor Loos, wielki aktor scen teatralnych i gier świetlnych, co wcale mi nie pochlebia, bo niezbyt szanuję aktorów i zaiste uważam się za przystojniejszego niźli ten sceniczny brunet, a może raczej uważałem, kiedy jeszcze miałem w sobie dość przestrzeni, by się takiemi głupstwami zajmować. 

Tak mi wcześniej myśli zbłądziły ku dębom, bo w takie lato przejrzewające człowiek by raczej po lesie pohasał, wziął dziouchę na jaką polanę, z butelką wina, chlebem, serem i kawałkiem wusztu, i pojadł, popił, na mandolinie pograł, pożartował, pofiglował, frelkę wyściskał, nim się zećmi i nim trzeba będzie wracać, no i nim jesień przegoni wszelkie życie ludzi i zwierząt do mieszkań i nor, a tu musi nieszczęsny robotnik winnicy Pańskiej siedzieć w biurze, jeszcze wystrojony, by każdy klient – a w tem przypadku klientka – biura Detektiv-Lux od razu wiedział, że ma do czynienia z poważnem człowiekiem, do tego Kriminalpolizei-Wachtmeistrem. Od pewnego czasu byłem i w rzeczonem biurze zatrudnionem, czem mój przełożony przechwalał się był w zamieszczanych w „Der Oberschlesische Wanderer” reklamach, kiedy tylko „Wanderer” wychodził, bo akurat wtedy od kilku dni nie wychodził z powodu wiadomego – niedawno na Górnem Śląsku wybuchły zamieszki. 

No ale! Na ściskanie się z dziouchami w lesie człowiek i tak już za stary. Która by takiego chciała. Te czasy już minęły, tak jak to lato mija. Ale do siedzenia w biurze jeszcze całkiem zdatny. To i siedział. 

Może zresztą wcale nie za stary, tylko po prostu za życia umarły, a która chciałaby się ściskać z trupem? Nawet zresztą gdyby się jakaś amatorka żywych trupów znalazła, to trupowi już nie w głowie takie sprawy.

Biuro miałem całkiem eleganckie, na pierwszem piętrze kamienicy numer 39 przy Bahnhofstraße, czyli przy najlepszej ulicy miasta po niemiecku zwanego Beuthen, najpiękniejszego podobno w całej prowincji, chociaż ja osobiście preferuję Gleiwitz, gdzie od wielu lat mieszkam. Kamienica nie należała do najbardziej okazałych na tej eleganckiej ulicy, ale była przyzwoita. Obok mojego biura mieściło się drugie, o wiele szykowniejsze, które zajmował mój szef, tajny radca Breitenberg, nie bywając w niem jednakże prawie nigdy, znajdowała się także przestronna sień, w której noc i dzień dyżurował przy telefonie nasz sekretariat. 

Okno mojego biura wychodziło na podwórze, nie na ulicę, ale lokal urządzony był dostojnie: miałem w niem biurko z solidnego mahoniu, zamykaną, przeszkloną bibliotekę z oprawnemi w safian tomami, do których nigdy nie zajrzałem, poniżej książek i przeszkleń w drzwiczkach krył się w niej też zgrabny barek, do którego zaglądałem chętnie i często, po czem zasiadałem ze szklaneczką na jednem z dwóch foteli przedzielonych kawowem stolikiem z wielką popielnicą na cygara. 

Na blacie biurka, oprócz kałamarza, zestawu piór i ołówków oraz bibuły na półwałku do osuszania papieru, leżały gazety: ostatnie przed zakazem publikacji wydanie „Der Oberschlesische Wanderer” z 17 sierpnia, z wielkiem nagłówkiem „Warschau gefallen!”1, który, jak to często bywa w prasie, niewiele miał wspólnego z rzeczywistością i który był przyczyną rzeczonego zakazu, do tego niedzielne, wczorajsze wydanie korfanciŏrskiego „Górnoślązaka” donoszącego: „Zaniepokojenie na Górn. Śląsku wzrasta” – dziękujemy panu redaktorowi serdecznie za obwieszczenie oczywistości – katolicki, nienawidzący Korfantego „Głos Śląski”, kilka numerów „Kocyndra” i „Pierona” z odpowiednio antyniemieckiemi i antypolskiemi karykaturami na okładce i angielski podręcznik ju-jitsu, pióra niejakiego McLaglena, który kupiłem za dwie flaszki koniaku od bardzo spragnionego angielskiego żołnierza, nie zważając na to, że nie znam języka, aby uzupełnić wiedzę z podręcznika Kuwashimy, którego polski przekład od dawna był częścią mojej domowej biblioteki. 

Biuro miałem więc jak biuro, przedwojennie solidne i mieszczańskie, ale mam też dwie dusze, tyle że, niestety, tylko jedno imię i brzmi ono oczywiście Wilhelm, na cześć, jak mi się zdaje, poprzedniego kajzera. Tak mnie mamulka dali ochrzcić, a farŏrz nawet nie zapytał, jak na drugie, i tak zostało. Dwie dusze, jedno imię – jednej jest Wilhelm, druga nie ma imienia, a bez imienia nie ma też chrztu, a więc ciąży na niej zmaza grzechu pierworodnego i stąd biorą się wszystkie moje kłopoty. 

A przynajmniej wiele z nich. 

Narodziłem się w 1875 roku w czepku czerwonem, to znaczy w koszuli przyrodniej, i z czterema zębami w gębie, na której też byłem bardzo czerwony, chociaż inną niż tego czepka czerwienią. Co też mamulka mieli w głowie, żeby mnie, nieszczęsnemu, w kościele farnem pilchowickiem pod wezwaniem Ścięcia Świętego Jana Chrzciciela mimo tego czepka i zębów w gębie bardzo czerwonej tylko jedno imię dać, i to po kajzerze lutrze, a nie po jakiem porządnem, świętem patronie? Jakby dali Georg, co ze smokiem walczy, a na drugie Michael, po archaniele, co szatana w całej złości jego pokonać potrafi, albo Jōn, najlepiej po Nepomuku, nie Ewangeliście ani Chrzcicielu, bo Nepomuk najpotężniejszy z Jōnów, to by to wszystko inaczej mogło wyglądać. A tak tylko ten Wilhelm, i że niby po biskupie Roskilde, ale przecież w niebiosach i pod ziemią wiedzą, że mamulce o kajzera z wąsami i ręką uschniętą chodziło. No a drugie? Szkoda im było zachodu? Ale ileż to zachodu drugie imię w akta wpisać? Farŏrzowi Scholtisowi usta by nie omdlały, jakby mówił swoje po łacinie nad chrzcielnicą, skoro Mojżesz dał radę wznosić ramiona podczas bitwy z Amalekitami. Więc czemu drugiego mamulka nie dali? Fantazji im zabrakło, żeby drugie miano dla bajtla wymyślić? Pewnie nie pomogło to, że mamulka byli zŏwitkōm, panną z dzieckiem, i ojciec mój nieobecny a nieznany w tem trudnem zadaniu wspomóc nie mógł.

Ale może mamulce żal było dobre imię na takiego najducha marnować?

Może jeszcze kiedyś ich zapytam. Może jeszcze przyjdzie taki czas. 

– Panie Wachtmeister, słyszōm, co dō nich gŏdōm?2 – odezwała się ponownie kobieta siedząca w mojem biurze już od dłuższego czasu, a ja właśnie zdałem sobie sprawę, iż zamyśliwszy się nad latem i samem sobą, prawie zapomniałem o jej obecności. 

A to za jej sprawą przecie myśli moje zbłądziły ku wspomnieniu mamulki. 



Czy mi ich przypominała? Trudno mi przywołać na pamięć twarz mojej matki, ale te ściśnięte usta, oczy szare i wąskie jak otwory strzelnicze, dłonie o palcach długich jak u jakiejś pani, a przecież spracowane, suknia biedna, ale czysta, wybiglowana, porządna, trzewiczki starannie zasznurowane, co zauważyłem wcześniej, gdy wchodziła. 

– Panie Wachtmeister, jŏ ich proszã, jŏ zapłacã, wiela mōm, jŏ wszysko zrobiã, yno dopōmŏgōm mi bajtla ôdnojś3 – prosiła, a ja nie bardzo jej wierzyłem.

Wyglądała mi na pannę z dzieckiem. 

Precyzyjnie rzecz ujmując, to na pannę chwilowo bez dziecka. 

Ale tak, zŏwitka. Znam się na tem. Panny z dzieckiem mają takie właśnie oczy, zwłaszcza te, co to nieszczęsny basztard trafił im się na wsi, gdzie bliźni szczególnie srogiem poddają je szykanom w imię chrześcijańskich zasad i przyzwoitości, więc po nikim nie spodziewają się niczego dobrego, każdego mają za okrutnego szubrawca. 

Wyglądała też cokolwiek przystojnie, co zauważyłem mimo woli, po prostu zwykłem męskiem odruchem, przebacz mi, Panie Jezu, poza temi oczami jak strzelnicze otwory i wąskiemi ustami, i cerą raczej szarą pod tą tanią, ale pańską suknią rysowała się pierś cokolwiek powabna, talia wąska, pewnie z głodu, i coś takiego w głosie... 

Ty byś yno jachroł, ty byku, kyndrozie, a jeszcze ci tyj motyki sam żŏl, a na co waka pachołōm takŏ fajnica rozdziyrała?4 – powiedziała moja druga dusza, która czasem odzywa mi się w głowie i zwykle jest to stek wulgarnych przekleństw, bo biedaczka zasadniczo rozgniewana jest cały czas i nieskora do współczucia, kto by zresztą nie był rozgniewany, imienia ani łaski chrztu nie posiadając. 

Masz rację, moja droga, Pisulla, nie wstyd ci? – zapytałem sam siebie. Kobieta przychodzi, zrozpaczona, dziecka szuka, a ty o czem myślisz? 

Jednak rzecz w tem, że nie aż tak zrozpaczona, nie jak można by się spodziewać. 

Zapłakana – owszem. Przerażona – tak. Ale jeśli kto widział, jak kotka biega, kociąt potopionych od człowieka złego szuka a miauczy, a miauczy, a woła, a ta pustka po kociętach jakby ją od środka rozrywała, tak że się na to nawet patrzeć nie da i czasem gospodarz się nad kotką zlituje i jej kark przetrąci, żeby kociąt oszalała z bólu nie szukała, ten wie, co miota i szarpie matką, której dziecko w mieście na targu zagubiło się, jak biega i krzyczy, i oczy ma szerokie, i tchu ledwie chwyci, gdzie dziecko moje, czy pan dziecko moje gdzie widział, Hanys, Hanys, gdzieś ty jest? 

Franz, gdzie jesteś? 

– Jak się nazywacie? – zapytałem, odganiając nachalne myśli, o których przyczynie może później, po polsku, bo tak należy, jak się jest dobrem Kriminalpolizei-Wachtmeistrem, a raczej było. Prości ludzie nie lubią, by ksiądz albo urzędnik odzywał się do nich ich własną, chłopską mową, uroczysty język ma być, albo Hochdeutsch, albo Hochpolnisch.

– Mie je Anna Poloczek, a bajtlowi było...

– Było? – przerwałem jej. 

– Co? – nie zrozumiała. 

– Mówicie, paniczko, jakbyście myśleli, że go już nie ma. 

Nabrała powietrza nagle, jakby się zlękła, i wypuściła je z siebie westchnieniem – czy był to strach, czy co innego? 

– Bajtlowi je Anton. Tōnik. Dopōmogōm mi, panie Wachtmeister?



– A tyn fater ôd bajtla kaj? – zapytałem podstępnie, po śląsku.

Machnęła tylko ręką, a w powietrzu poczułem dziwne drżenie, jakby przeskoczyła jakaś iskra.

– To będzie marki kosztować – odpowiedziałem surowo, chociaż serce mi już topniało.

– Zapłacã – odpowiedziała słabem głosem, który jasno wskazywał, że zapłacić nie ma z czego. 

Spojrzałem na zegarek naręczny, który należał kiedyś do mojego syna. 

Był to kwadratowy cartier z żółtego złota, z białą tarczą i rzymskiemi cyfry. Pokazywał piętnaście po drugiej. Franz dostał go ode mnie, gdy rozpoczął naukę w gliwickiem gimnazjum. Z nauką nie szło mu najlepiej, a egzaminy zdał, więc świętowaliśmy, zegarkiem był zachwycony i traktował go z nabożną czcią, zakładając tylko wtedy, gdy całą rodziną w niedzielę udawaliśmy się na mszę po polsku do Allerheiligen, bo Ursula uważała, że modlić wypada się raczej po polsku, po niemiecku do Pana Boga zwracać się byłoby impertynencją. Ja sam jeszcze do niedawna byłem zdania, że naręczne zegarki przystoją raczej kobietom, mężczyzna zegarek nosić powinien w kieszeni, ale kiedy stało się to, co się stało, nie mogłem znieść widoku leżącego na półce zegarka Franza i zacząłem go nosić sam, kieszonkowy, złoty chronograf marki Omega, którego używałem wcześniej, pozostawiwszy w szufladzie, obok paru innych, zakupionych z rozrzutności, gdy nieco się wzbogaciłem, ale o tem może później. 

– Napiszcie mi sam adresã, paniczko, i idźcie dōma – powiedziałem, podsuwając kobiecie ołówek i kawałek papieru. 

Napisała. Wstała, poprawiła ciemną suknię. Przyjrzała mi się temi wąskiemi oczami. 

– Ale przidōm, ja? 

– Ja, ja, przidã. Idźcie już, yno dejcie pozōr, bo chacharōw mockã widziołech sam po cestach lŏtać5. 

Wydęła usta, jakby chciała parsknąć niemo, i wyszła, zamykając za sobą drzwi bardzo starannie, aby nie trzasnąć. Odczekałem chwilę, aż minie sekretariat i znajdzie się na klatce schodowej, z szuflady wyciągnąłem mojego prywatnego, kieszonkowego sauera model 1913 i schowawszy go, a jakże, do kieszeni, również wyszedłem z mojej komnaty. 

W sieni za biurkiem z telefonem siedziała Fräulein Klara, nasza dzienna sekretarka, i stukała w wielką maszynę do pisania. Pannie Klarze na nazwisko było Biedówna, miała dwadzieścia cztery lata i była też, niestety, bardzo piękna, do tego obdarzona porywczem i zazdrosnem narzeczonem, lejtnantem piechoty, który z okopów wrócił z Krzyżem Żelaznem, ale bez lewej ręki i bez piątej klepki. Panna Klara sądziła jednak, że bohaterowi wojennemu winna jest miłość dozgonną, tak przynajmniej uważałem, widząc dwa razy, jak szorstko i opryskliwie lejtnant ją traktuje. Był to jedyny mężczyzna, któremu na takie zachowanie pozwalała, wobec innych była surowa, a wobec mnie najbardziej, bo, jak mi się zdaje, od samego początku niezbyt jej się podobałem Dlaczego się z nią nie żenił, nie wiedziałem. 

– Wachmistrzu, szef chce was widzieć – powiedziała, nie odrywając wzroku od papieru. 

Westchnąłem. Nie bardzo lubiłem, gdy mój nowy szef chciał mnie widzieć. 

– Schlesischer czy Kaiser? – zapytałem, wymieniając nazwy dwu pobliskich hoteli, bo też ani przez chwilę nie myślałem, że mógłby siedzieć u siebie w biurze. 



Panna Klara oderwała wzrok od kartki, skierowała go na mnie i zmierzyła mnie spojrzeniem tak pogardliwem, jakby przyglądała się na targu zaśmierdłej rybie, której nikt już nie kupi, więc może warto za feniga wziąć dla psa. 

– Szef nie chadza do Schlesischer, powinniście to, wachmistrzu, wiedzieć – powiedziała w końcu. 

– Ale skąd miałbym?

– Podobno byliście policjantem. 

– Podobno. To gdzie jest?

– Wydedukujcie sobie, panie wachmistrzu. 

Wzrok panny Klary wrócił na kartkę w maszynie, a jej palce do staccato na klawiaturze, co oznaczało nienegocjowalne zakończenie konwersacji. 

Ale ci przidrzistła, mamlasie, ciulŏku, nic jij niy mŏsz do rozkazu, sŏrōniu6 – zachichotała druga dusza w mojej głowie. 

Westchnąłem ponownie, na co panna Klara nie zwróciła najmniejszej uwagi. Wziąłem więc z wieszaka mój piękny matelot, lub jak kto woli, kanotier, wziąłem też laskę, ale po chwili wahania odłożyłem ją z powrotem, jako że zamierzałem skorzystać z bicykla, na którem laska, zwana w lokalnem narzeczu kryką, niezbyt jest przydatna. Panna Klara spojrzała na mnie z przyganą, że niby nazbyt się guzdram, jednak nic sobie z tego nie robiłem. Wyszedłem z biura, zbiegłem po schodach lekko, jakby nie przygniatało mnie żadne brzemię, chociaż przygniata, i wyszedłem na sierpniową ulicę. 


        

    
    
 



 

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

 







Przypisy


        
        
1 „Warszawa upadła!” ↩

2 Panie wachmistrzu, słyszy pan, co do pana mówię? ↩

3 Panie wachmistrzu, ja pana proszę, zapłacę, ile mam, wszystko zrobię, tylko niech mi pan pomoże dziecko znaleźć. ↩

4 Ty byś tylko jebał, byku, knurze, i jeszcze ci tej kurwy żal, a po co ta pięknisia pizdę parobkom dawała? ↩

5 Tak, tak, przyjdę. Idźcie już, tylko uważajcie, widziałem tu sporo chuliganów kręcących się po drogach. ↩

6 Ale ci przygadała, ty ofermo, kutasino, nic nie masz tutaj do gadania, frajerze. ↩
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